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Religia.

Niewinność zw ycięża.
Przykład drugi.

(Ciąg dalszy.)

W szystk ie okoliczności były przeciw 
niemu; sam przyznał, że odebrał pie­
niądze, ale nie wie, gdzie się podziały. 
Biorą go na tortury; wśród bolu nie 
mogąc wytrzymać mąk, obwinia się; a 
zwolniony natychmiast odwołuje w szy­
stko, a na nowo zarzeka się, źe jest 
niewinny i blaga o miłosierdzie. Do­
noszą o tem Panu, ten trw a przy sw o- 
jem, źe jest winien, że tylko uparty.

Gdy przecież z pierwszego zapału 
gniewu opłonął, uczynił wniosek do 
Sądu, aby go więcej nie katowano, lecz 
tylko w więzieniu osadzono, a spodzie­
w a  się, że samem przedłużeniem w ię­
zienia zniewolony zostanie do odkry­
c ia , gdzie schow ał pieniądze. Jed e ­
naście lat w najnędzniejszym stanie był 
Tom asz trzymany w więżieniu, prosząc 
codziennie B oga: aby raczył wyjawić 
jego  niewinność, lub serce Pana sk ło ­
nić do politowania. Pan ten na wszel­
k ą  rozwiązłość i uciechy puszczony, już 
dawno zapomniał o nieszczęśliwym słu­
dze i o pieniądzach, a nie zmieniając ży­

cia rozpustnego, stał się ofiarą nierządu, 
i w kwiecie młodości umarł.

W tem w yszedł królew ski dekret, 
mocą którego wszyscy więźnie — którzy 
albo nie zbyt wielkich zbrodni dopu­
ścili się, albo już dawno siedzą w w ię­
zieniu, a zbrodni im dowieść nie można — 
mają być na wolność wypuszczeni z wię­
zienia. Tomasz należał do ostatnich. — 
Jego  Pan już nie żył, a jego  zeznania 
tylko go obwiniały o niedbałość, czyli 
nieostrożność. Jedenaście lat już był 
w  więzieniu trzymany, zatem już do­
statecznie zdaw ał się być ukarany 
przeto go wypuszczono. Lecz w iek i 
jedenasto-letnie więzienie tak go osła­
biły, źe był niezdolny udać się w słu­
żbę, a majątku żadnego nie miał. Nie 
pozostało mu w ięc  nic więcej, tylko 
z opatrzności utrzymywać się przez re­
sztę swojego w ieku; zaczął tedy że­
brać. Mocno go cieszyło jego uwolnie­
nie i wypuszczenie z więzienia, za co 
czułe dzięki sk ładał Bogu codziennie 5 
to go tylko m artw iło, źe jego niewin­
ność wyjawioną nie została. Przecież 
i w tem pocieszał się sw ą niewinno­
ścią, a wznosząc serce i oczy w Niebo, 
umacniał w  nadziei, źe je szcze  i tę  Bóg 
miłosierny wyjawi, którego opiece od-
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dając się w swojem ubóstwie i sieroctwie, 
żywił się z jałmużn zbieranych. Jego 
nieszczęście, które opowiadał temu i 
owemu, rozrzewniało czułe serca i wy­
jednywało łaskaw e wspomnienia.

Gdy razu jednego zbliżał się do dworku 
w  bliskości Paryża, Starzec siedzący 
na ławie przed domem słysząc Toma­
sza tak czule proszącego o wsparcie, 
zapytał go o przyczynę jego ubóstwa. 
Tomasz w swojej szczerości opowiadał 
wszystko. Powieść Tomasza aż do łez 
rozrzewniła Starca, prosił go tedy do 
izby i razem na noc. Wspólnie z je ­
dli wieczerzą, przy której dobrze spo­
rządzone potrawy, szklanka dobrego 
wina, bardzo orzeźwiły Tomasza, który 
juz dawno nie jadł tak smacznych po­
traw, a przytem uprzejmość i poufałość 
gospodarza, mocno go rozweseliły. 
W śród  rozmów poufnych rzek ł gospo­
darz: ,.ja nie wątpię o twojej rzetelno­
ści , przecież nie mogę pojąć, jak  mo­
głeś  zgubić tłómoczek, a nie postrzedz 
tego.“ To prawda — odpowiedział T o ­
masz — ja sam tego pojąć nie mogę; 
prawie dwadzieścia cztery godzin bez 
wytchnienia, jak tylko koń biedź mógł, 
jechałem, i byłem mocno znużony i s trzę- 
siony. Mimo tego przecież, zapewnie 
byłbym baczniejszym, gdybym się już tak 
blisko Paryża nie znajdował, gdzie ża­
dnego niebezpieczeństwa uiemiałem przy­
czyny obawiać się.

„ A  nie mógłźeś opisać tlómoczka i 
podać do publicznej wiadomości ? toby 
się był może w ynalazł?“ — „Ach! mój 
Panie! któżby był tak sumienny i tak 
wspaniały, aby taki skarb oddał! Nic 
łatwiejszego mi nie było, jak opisać 
go, i tak doskonale opisać, aby go ka­
żdy poznał. Był z sukna błękitnego, 
a wewnątrz miał długie rzeinieuie.“ N a  
to rzekł gospodarz, podnosząc nakry­

cie stołu, gdzie leżał także tłómoczek. 
,.Nie wyglądałże on tak?44 — „Dla Bo­
ga! — zawołał Tomasz — tojest mój tłó­
moczek;44 a rzekłszy, zbladł jak śmierć, 
przejęty przerażeniem i nadzieją. — 
W idząc to gospodarz, mówił: „Tylko  
powoli! nie mięszaj się, i nie poruszaj, 
z wolna przyjrzyj się pierwej do­
brze, może wewnątrz nie Będzie tak 
urządzony jak  był twój ;44 a to rzekłszy, 
wyszedł z izby, aby Tomaszowi dał 
czas do należytego obejrzenia tłómoczka.

Drzącenri rękami otworzył Tomasz 
tłómoczek, i znalazł w  nim dwie su­
knie, koszule, i dwa wory złota; przy 
tych workach kartę z tym napisem: 

Nr. 1. Dwa tysiące pistolów jako spra­
wiedliwie należ) ty zwrot zgu­
bionych pieniędzy.

Nr. 2. Tysiąc pistolów jako procent 
od kapitału i 100Ó pistolów na 
wynadgrodzenie rzetelności i 
poniesionych cierpień dla zgu-^ 
by, która mnie zbogaciła. 

Dobry, poczciwy Tomasz prawie mowę 
stracił, i byłby długo jeszcze w  tem 
odurzeniu zostawał, gdyby go objęcia 
i czułe ściskania starego gospodarza 
do przytomności nie przywiodły. Lecz 
i wtedy z razu nie był pewny, czy to 
na jawie, czy tylko w e śnie, czy to 
rzeczywiście’gospodarz, czy Anioł w je­
go postaci jest przy nim. Uznawszy 
rzeczywistość, ze łzami zaczął prosić 
gospodarza, aby mu wyjaśnił tę niepo­
jętą tajemnicę. Czcigodny zaś starzec 
tak mówić zaczął: „Dawniej byłem bo­
gatym kupcem, a przez bezsumienne i 
oszukańcze bankructwa zostałem przy­
wiedziony do największego ubóstwa, 
że zostałem zniewolony, tak jak  ty 
teraz, prosić przechodniów po drogach 
o wsparcie, i żebrać. W łaśnie wtedy 
stałem na drodze, gdy biegłeś na ko-
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niu; w  inoich oczach spadł ci z  kouia 
tłóm oezek, a gdy na próżno wołałem  
za tobą co tylko miałem głosu, potem 
poszukiwałem i dopytywałem się o w ła­
ściciela ; niemogąc na żaden sposób w y -  
naleść Pana zgubionego tlómoczka, uwa­
żałem w końcu jako ratunek z Nieba  
mi przysłany i obróciłem na moję ko­
rzyść, z tern postanowieniem: że jak tylko 
wyuajdę właściciela, natychmiast wrócę. 
W  moim nowo rozpoczętym handlu by­
łem bardzo szczęśliw y; nie tylko moje 
straty odzyskałem , alem i znaczne ka­
pitały zebrał; a gdy mię w iek zbliża 
do grobu, postanowiłem usunąć się od 
w szełk ich  interessów i zabiegów mar­
nych, a schyłek  mojego życia w  spo- 
kojności zakończyć. Coraz to bardziej 
znikała w e mnie nadzieja znalezienia 
sprawcy mojego szczęścia; postanowi­
łem tedy w ywdzięczać mu się przez 
miłosierne uczynki, to jest: przez w spo­
magania biednych , a testamentem szpi­
talowi przekazać cały majątek. L ecz  
teraz Bóg spełnił w szystkie moje ży­
czenia, gdy mi w  twojej osobie dał po­
znać ow ego uieszczęśiiw ego, przez któ­
rego smutną zgubę ja zostałem uszczęśli­
wiony; przyjmijże tedy swoje pieniądze, 
które ci z najserdeczniejszem dziękczy­
nieniem zwracam, jako twoją własność. 
Oby ci uprzyjemniły resztę twojego ży ­
cia, osłodziły i niepamięcią pokryły tyle 
cierpień,'które tak niewinnie poniosłeś.“ 

Jak gdyby z głębokiego snu przebu­
dzony Tomasz, przyszedłszy do siebie, 
serdecznie uściskał poczciwego gospo­
darza, i jako jedynej nadgrody dopra- 
szał się od niego, aby mógł u niego 
umrzeć. Potem upadł na kolana, i wśród 
rzewnych łe z ,  czułe dzięki sk ładał 
Opatrzności, źe go obrała za narzędzie 
do uszczęśliwienia sprawiedliwego męża, 
a teraz dała mu sposobność stania się

uczestnikiem jego szczęśliw ości. —  
W śród w eso łego  przestawania i poży­
cia z zacnym starcem, wnet zapomniał 
Tomasz o swojej dawniejszej biedzie 
i cierpieniach; a tak ostatnie dni jego  
życia upłynęły mu spokojnie i szczę ­
śliw ie.

Takto wszechmocna i najmędrsza Opa­
trzność, kierująca losami ludzkiemi, dzi­
wne drogi tym dwom sprawiedliwym  
oznaczyła i w skazała, któremi do spo- 
kojności i szczęścia dojść mieli. Ich  
serce było poczciwe i w ierne, przeto 
ich Bóg ukochał i w skazał im drogę 
cierpień i dojmujących doświadczeń, 
aby w  ciągu sw ego  pielgrzymstwa, n ie- 
mając nadziei w  ludziach, do niego serca  
i oczy wznosili, i w cierpliwości o cze­
kiwali zlitowania się. Spełniły się oby­
dwóch nadzieje. Bo kto w  Bogu ufa, 
przy sw ej niewinności zawiedzionym  
nie będzie. N adgrodził Bóg ich po­
czciw ość i w ierność, w yjaw ił niewin­
ność tych, którzy mimo przykrych i dłu­
gich doświadczeń nie wątpili o dobroci 
i litości jego.

Luba Czeladko! a gdyby każdy z w as  
lak ż y ł poczciwie jak Tomasz! tak 
w  Bogu pokładał nadzieję ! tak cier­
pliwie znosił w szystkie przykrości w ż y ­
ciu swojein, które W szechmocny na w aś  
spuści? możeby i z  w as nie jeden choć 
nie tej, innej przecież pociechy na tej 
ziemi dożył! równej lńówię, bo Pan B óg  
ma tysiączne sposoby uszczęśliw ien ia  
wiernych swoich.

O uzbrajajcież się cierpliwością, uma­
cniajcie serca w asze! a w iedzcie: ż e  
choć słońce szczęścia w  życiu waszern 
chmurką zaćmione i osłonione być może, 
blisko jest przecież ta przyszłość, kiedy  
Pan uchyli zasłonę, co ćmiła i zasła­
niała niewinność waszą. A  w tedy, 
ach w tedy błogi dla niewinnych moment!
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Umacniaj w każdym smutku serce w  cierpliwości, 
A  modty zanoś w  Niebo w  serdecznej miłości. 
Wie słabnij, nie upadaj na twoim umyśle,
Wad tw oje spodziewanie B óg pociechę przyśle. 
Wie jest On zbyt daleko od wiernego słu gi, 
Wiech ci się tylko smutek nie wydaje długi. 
W id zi P an 'B óg  każdego, w idzi jego sprawy, 
I  spieszy na ratunek, bo On zbyt łask aw y.
A  z ratunkiem koronę n iezw iędfą gotuje 
Tem u, kto się cierpliw ie, jak  Jezus, sprawuje. 
\V  niewinności nie szem rze, nawet w  nie­

szczęść rzędzie, 
T en  nie ża łow ać w iecznie, lecz cieszyć się będzie.

ftoziu a itoścf.

U w agi nad szkołami, jakby je zmie­
nić wypadało, aby odpowiadały 

duchowi czasu.
(Ciąg dalszy.)

Stosownie do teg o ,  com dotąd po­
w iedz ia ł ,  chciałbym, aby się szko ła  po­
w ia tow a z 3ch klas sk ład a ła ,  z których 
najniższa od tego zacznie, iż uczeń do 
niój wstępujący będzie biegle czytał, 
pisał i czterema działaniami rachował. 
Przedmiotami nauki powinny być: reli- 
gia, ję zyk  ojczysty i Niemiecki, aryt­
m etyka i geom etrya, fizyka i historya 
naturalna, historya i geografia, s z c z e ­
gólniej ojczysta, do czego w  końcu do­
dać trzeba krótki rys urządzenia k ra ­
jo w e g o ;  dalej rysunki, śpiewy, a w rę ­
bcie ćw iczenia cielesne. W  tent miej­
scu wypadałoby pomówić, w jakiej roz­
ciągłości każda nauka ma być udziela­
n a ;  lecz ponieważ tej rzeczy kilku s ło ­
w y  określić nie można, dla tego trzy ­
mając się ogólnych za sad ,  zwrócimy 
u w ag ę  na kilka punktów, które stano­
w ić  mogą o kresie szko ły  powiatowej.

Powiedzieliśmy, że szkoła ta ma po­
służyć do w ykszta łcen ia  praktycznych 
obyw ateli,  którzy by czy to w  handlu, 
czy  w przemyśle, postępować, a tein sa­

mem pojmować mogli, czego iin potrze­
ba. W  tem leży razem i to, że nie ma 
być przeszkodą do rychłego dopięcia 
celu, i dla tego w tym czasie swoje za­
danie rozw iązać w inua, w którym się 
młodzieniec zabiera do zawodu prak­
tycznego. S tąd  powinna być tak urzą­
dzoną, aby ją  każdy najdalej do 16e° 
roku mógł ukończyć, a razem tyle tylko 
nauki odebra ł ,  ile młodzieniec zw yczaj­
nych zdolności w  tym wdeku objąć może. 
P rz y  możebnej w ięc ilości nauk, mia­
nowicie na jasność  pojęcia zw ażać trze ­
ba, a do tego celu w edle mojego zda­
nia tylko na tej drodze dojść można, 
że  w yksz ta łcen ie  w  języku ojczystym 
odpowiadać będzie krok  w k rok  po­
stępowi w  innych naukach. Dla tego 
radzić  tylko mogę, aby zaczynając od 
czytania i opowiadania najprostszych 
rzeczy  z jednej strony , a z drugiej od 
ćwiczeń piśmiennych w  ortografii, do 
których się przyłączy  wpojenie ja sn e ­
go wyobrażenia o częściach mowy i 
pojedyńczein zdaniu z  odpowieduiem 
ustnem i piśmiennem zastosowaniem, sto­
pniowo przystępow ać do czytania i opo­
wiadania ważniejszych r z e c z y , z przy­
gotowaniem i bez przygotowania do lek­
kich opisów i małych rozpraw piśmien­
nych i do zasad  języka. To w7szystko za­
kończyć powinien króciutki rys litera­
tury ojczystej, który podstaw ę znaleść 
w  tem w in ien , co się czytało.

(Dokończenie nastąpi.)
Ponieważ szk o ła  p o w ia to w a , o której 

m ów iliśm y, tylko dla uczniów  p łci męskiej 
może być przeznaczoną; dla tego rząd powi­
nien podobną szkołę dla p łci żeńskiej utwo­
rzyć , któraby się naturalnie stósownie do po­
trzeb kobiecych w ielce od tamtej w  urządze­
niu różnić m usiała. W  ogóle w ychow anie ko­
biet jest u nas polem zupełnie zaniedbanem, 
które koniecznie uprawić trzeba, już ze w zglę-  
du na szk o łę  samą, już na inne stósunki.

Nakładem i drukiem  hrnesla Giinthera w Lesznie. — (R edaktor: X. T. Boromez.)


